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1 .1 D A R N O S C
Mimo kneblu, jaki nakludu 

|«it acja apoU‘c'zeii8t\vii pols- 

Ikii mu (lochodr.ti mis wriaz glo* 

Ixi. zapeiiTiiajuce o iirzuciaoh 

IsoVdamosci i braterstiva, jakie 

lod-'Zuwa lud i>oL«ki M'ober bo- 

Ijii. leego hidii hiszpaimkieKo i 

iHti'Jacych po jego stronie jiols- 

Ikii ti odd/.iu)oiv wojskowych. 

Id< wladujomy sie. ze Zawodo- 

Ini-mu Związkowi Włókniarzy 

Iw Lodzi zagroził starosta roz- 

Iwi iziuiiem za pro-hiszpanskn 

Ire oluoje (skierowana przeciiv- 

|k( bonibardoivaniii .Almeril), 

liii' hodza nas wieści o licznych 

laOiiUnistracyjnych przi-slado

Waniach i aresztuch> na jakie 

naraża sie każdy, kto chce 

czynnie wyrazie sw a sjinpatle 

dla republikańskiej Hiszpanii. 

Duma nas napawa 1 dodaje 

otuchy do dalszych bojowj’i'h 

wysiłków siiladomosi’, ze mi­

mo tycJi wazystkich przeszkód 

i trudności nie zb.iiva w  Pols­

ce na wyrazach sjmipatii dla 

Kcjtublikl HIszpaiiskiej. W szę­

dzie na swieoie, gdzie znajduje 

sie sie polski chłop i robotnik 

dostajemy’ dowody zj-wego zain 

teresowania i cz.mnej wspol- 

jiracy ze sprawa wolnej i de­

mokratycznej MiKZ]>anil.
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y, >sifcu w obo2lr ruIjodiikoH' lc<n\rh w G^nieroo KaIIs. On(./.biorkn na potnor 
kunnd> ji*kim clilopfom w Uiszpanii ]mynio»la 1̂ 6 dolaro>A. NVÍfc zagaił ukrain'«kl 

lowarzvez. Przemawia Uiw. M<»rski \ .

*' "V

^ îeena pomoc Khzpaniodbyty x okaxjl przyjazdu to>\. Murakiego. Itobuiiiio 
IcNiii togo obozu zlozyll llü dularow 35 ’calnH'. WíekHzoRC nicli to Polao. 

i^mp a llowarth Oal. Kanada, /̂.djecie uadei«laae przez (ow. Mor»kiego.^

Polacy z Francji int<*resiija 

sie naml zywo, przcsyalju- 

nam dary, których forma jest 

niejednokrotnie szczerze wzrus­

zająca. Ile z>"wej sympatii dla 

nas tkwi w  tycli starannie za­

wiązanych jiakieeikach, /.awle- 

i'ajae-ych mydło, czekolado czy 

tez papierosy. A  na każdym  

prawie jiakieciku napis, jak  np.

''Tou'<it :}/xsu! Nie tipadaj łto 

duchu, bo a Toba idaie caleno 

świata proletariat a nasza 

piękna ojczyzna bedzie kiedyś 

dumna z  takiego miVejanta, 

jakim Ty jesłes.”

Przed kilkoma dniami do­

staliśmy od tow. Morskiego z 

Toronto fotografie przedsta­

wiające wiece robotników leś­

nych, «‘migrantów, którzy w 

puszczach dalekiej Kanady or­

ganizują akcje pomocy dla re­

publikańskiej Hiszpan jl.

t'zujemy sie dzis silni nie 

tylko (Hat(‘g(), ze twardo trzy­

mamy Itarabin w  garści, ale i 

dzięki tej świadomości, ze za 

iiatiii stoi polski chłop i robot­

nik ze tu w  H<sz!umii wbrew  

oficjalnej zdradzieckiej polityce 

Becka wypelniumj' wole ludu 

polskiego.
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WUDOMOSCI I POlSRI
Odgłosy /amachu na pik Koca

w  prasie polskiej toczy sle 
nadal poleirnka wokol zama­
chu na pik. Koca, Prawicowe 
pismo “Merkurjuaz Polski" za­
mieściło artykuł oceniający za­
mach, jako prowokacje m aja- 
ca na celu zdelegalizowane 
Endecji. Pismo to opiera swe 
dowodzenia na fakcie znalezie­
nia przy zabitym teroryscie le­
gitymacji endeckiej i adre.sow 
działaczy endeckich. • Jasnem 

jest, ze gdyby zamach byl w y ­
konany na rozkaz, Endecji, za­
machowiec nie posiadałby do­
kumentów tej partji.

Artykuł w  “Merkurjuszu Pol­
skim” wywołał sensacje w  kra­
ju, został on przedrukowany 
przez cala prasę Krajowa, 

Prasa lewicowa przypuszcza, 
ze zamach został wykonany z 
rozkazów O. N . R., które­

go  działalność terorystycza 

uchodziła mu dotychczas bez­
karnie.

Organ “Ozonu”, sanacyjny 

"Glos Kresowy" zwala winę na 

Zydow i komunistów nawołując 

otwarcie do pogromow antyzy- 
do.' skich.

Chłopi a Żydzi
w  ostatnich czasach prowad­

zona jest w  Kieleckiem silna 

propaganda antysemicka.
Ostatnio grupa endeków 

przybyła do wsi Słowik, gdzie 

nawoływali chlopow do pogro­
mu przeciw ludności żydow­
skiej, ale chłopi pobili i prze­
pędzili agitatorów faszystow­
skich.

Policja przesiaduje chłopów wołyńskich 

za olichód ku czci Tarasa Szewczenki
Chłopi wołyńscy, jak  cały 

naród ukraiński, czcza rok 

rocznie paraiec wielkie^^o poety 

ukraińskiego Tarasa Szewczen­
ki. Ostatnio policja wytoczyła 

sprawę chórowi wiejskiemu 1

aktor -m w  Turzysku, z pow, 
Kowelsklego, za odśpiewanie 

"Zapowitu" (Testamentu) Sze­

wczenki i za recytacje innych 

jego wierszy.

"Dziennik Ludowy"

Prohv stworzenia bloku endecko-sa-

nacyjiiego
Ozon, który miał byc jedno­

lita partja faszyzmu polskiego, 
nie zdołał przechwycić mas, 
endeckich. Pozostała jedyna 

droga, droga bloku endecko- 
sanacyjnego. Role l a c z n i k a  

miedzy faszyzmem endeckim a 

sanacyjnym spełnia tak zwany 

sektor mlodzdezowy Ozonu, na 

czele ktorego stoi były przy­
wódca młodzieży endeckiej, 

Rutkowski.
Organ młodzieżowy Ozonu 

"M łoda Polska" zamieszcza a r­

tykuł w  którym stara sie za­

mazać spoiy i waśnie miedzy 

pilsudczykami a  Endecja. W ed ­

ług "Młodej Polski" jeszcze 

przed wojna endecja stworzy­

ła  ideologie narodowa, legio- lewu krwi.

SOLII)AH.\OSC 
Z IJEI’1 ULIKA HISZPAASK

Manifestacja w Warszawie

M

Madrycka “Política" donosi;
W A R S Z A W A . -30 Lipca od­

był Sie na Mokotowie wieczór 
pcswiecołiy Republice Hiszpań­
skiej, w  którym wzięło udział 
w ieli młodzieży i kobiet.

21abral glos mówca, w yjaś­
niając .ęytuacje w  Hiszpanji, 
krytykując politykę zagrani­
czna rządu polskiego i wysu­
wając zadania z tem związa­
ne, jak  rozwiązanie Sejmu i

Senatu 1 ogłoszenie nowyc: 
wyborow na podstawie noweg. 
rozporządzenia. Wieczór 23. 
kończył sie śpiewem hymno: 
robotniczych.

“Należy podkreślić - -  p i« 
"Robotnik” organ P. P. S.- -j 
juz od bardzo dawna nie mnz: 
było zebrać na Mokotowie taj 
licznej publiczności. W ielu  lu; 
zi nie mogło wejac na •-a. 
gdyż zabrakło miejsc."

‘ •Trylmna Radziecka^ pisze...

nłsci zas byli ludźmi czynu bez 

jasnej określonej ideologii, Obie 

Strony znakomicie sie dopełnia­

ją. Dziś sanacja zapomina zu­

pełnie o ugodowej polityce en­

decji wobec caratu o zwal­

czaniu legionów. W szystkie sta­

re spory i waśnie odchodzą na 

bok o ile chodzi o własna sko­

re, zagrożona coraz bardziej. 

Miedzy programem Ozonu i 

endecji niema najmniejszej 

rcznicy. Te same słowa o ile 

chodzi o walkę z "żydokomu­

na", z "masonami" i z  “władza 

międzynarodówek”. T a  sama 

agitacja pogromowa, nawołują­

ca do dzikich ekscesów, do roz-

Potezna fa la  solidarności 
ludu Polski z narodem hisz- 
pemskim nie opada ani na 
chwile. N a  licznych wiecach i 
zebraniach robotnicy, chłopi, 
nauczyciele, urzędnicy itp. uch­
w ala ją  rezolucje solidarności. 
Mimo ostrych represyj władz 
odbywa s 1 e systematyczna 
akcja zbierania datków na 
pomoc walczącej Hlszpanjl. 
Wszelkie wiadomości o ochot­
niczych formacjach polskich, 
walcziicych w  szeregach hisz­
pańskiej armji ludowej, sa 
chciwie chwytane przez wszyst­
kich.

Dziś pra.sa polska znów do­
nosi, ze Kom isja Centralna 
klasowych związków zawodo­
wych w  Polsce 1 Rada Naczelna 
P P S  postanowiły zorganizować 
w  Polsce tydzień pomocy dla 
repiibliknnHkiej Hinepanji.

Posypały sie represje. Organ  
PPS  "Robotnik" z  16 b. m. zos­
tał skonfiskowany za ogło­
szenie uchwały o zorganizowa­
niu tygodnia. W ładze skonfis­
kowały również wszystkie odez­
w y  partyj i klasowych związ­
ków zawodowych w  tej .spra­
wie.

Cenzura faszystowska z cala 
bezwzględnością tępi w  prasie 
wszelkie wiadomości o  przebie­
gu  kampanjł pomocy. A le o 
popularności i szerokim zasięgu 
akcji świadczy chociażby na­
stępująca notatka podana w  
"W arsz, Dzień. N a r."  z 15 
b. m .:

Zytnlekiego 20 bloczków  

z n a c z k a m i  10 -groszow  

Kwestarza osadzono w  ;ir 
szcie”.

Represje w ładz nie zdolij 
naturalnie, wstrzymać rozpeć 

tej masowej akcji. Naród pjl 
ki jest po stronie walcz tc 
Hiszpanji. ,

JL

li

Zakaz wieców \'i; 
sprawie Hiszpan!

Komisja Centralna Zw 'a 
kow Zawodowych, P. P . 3. 
Bund zorganizowały tydb' 
pomocy Hiszpanji repubUl a' 
skiej. Policja zakazała 'a 
szereg wieców i zebrań, ?:■ i; 
zane zostały nawet ściśle we-' 
natrz-partyjne zebrania Pi 
du. W  czyim interesie lez;i 
zakazy? W  interesie 1’olski d: 
pewno nie. Naw et sanacyjn. 
endecki “Goniec Warszawek 
pisze, ze zwycięstwo Wioch 
Niemiec w  Hiszpanji, byt' 
nieszczesclem dla państwa r
skiego.

Warszawscy pra 
miejscC O W 1 1 1 C V

"P rzy  zbiegu ulic Smoczej i 
Nowolipek w  W arszaw ie are.sz- 
towano 19-letniego Mieczysła­
w a  Zytnickiego, który zbierał 
na ulicy datki na pomoc czer­
wonej Hiszpanji-

Podczas rewizji znaleziono u

W arszaw a 11 Lipca.
Podczas Tygodnia Sol.ii; 

nosci z H lszpanja Republik 
ska, pracov;nicy miejscy 
W arszaw ie urzedzili zebrArJ 
na ktorem postanowili pro-.v 
zic w  dalszym ciągu akcje 
lidarnosclowa wobec ludu hî  
pańskiego i  oddać pewna cw 
t y g o d n i  owego zarobku :
utrzymanie dzieci baskljsk: 

(Madryckie A B C.)

I pifnv
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nowyc 
nowe; 
or 

LymnoJtf'

antyfaszystowski elementarz
otrzymaliśmy w  podarunku 

t-i.izke. K rotka odręczna de­
dykacja;

iViKdVüi dc la cultura del 
¡  'lite  del Ceiiiro aux Jidroí- 
jtirs conihattants camarades 

la Brii/iide "Dombroivsk}/" 
i¡iu daiis nos lújnes defendf-nt 
ii liberté e t la pa’x  mondiale.'’ 

N a pierwsze sporjrzenie wy- 
’lhl ksiazki -niezwykły. Jest 

t)i teczka z piękna, barwna re- 
lukcja Żołnierza z karabi- 

aiTii. U  góry napis:

CARTIU.A ESCOLAR 
AISTtKASCISTA

wnatrz schowek z zeszytem,
Ob k bogato illustrowana troj-
buiwoym drukiem broszura i

, .fc-./ek. Jest to elementarz dla 
zdolł ł

licrzy-anaifabetowf
rozpe

■6d poli stronica: e, u, i, a,
, A He-pu-bll-ca De-mo-cra-ti-ca. 'aiczir

Inna stronica; na tle ataku­
jących zoinierzy wyciągniętą w  

rozkazującym geście ręka —  a, 
o, u, i, m, n, d, c. Man-do u-ni- 

co (Jednolite dowodztwoj. Żoł­

nierze analfabeci poznaja nau­
kę czytania na hasłach anty­
faszystowskich, na troska o 

niepodległość Hiszpanii prze­
siąkniętych zdaniach z mow  

prez. Azañi,na hasłach boju o 

woincsc i demokracje.
"Nii/dy nie bedsiemy niewot- 

włArami.'” "Z iem ia dla tych, 
ktorsy na niej p ran tja !" 
“Zwtazek Radziecki nam po­
m aga!"

Kiedy zolnierz posiedzie nau­
kę czytania bedzie juz mogl 
przeczytać na ostatniej kartce 

elementarza list ministra oś­

wiecenia publicznego i sztuk 

pięknych Jesusa Hemadeza, 
tego samego Hemandeza, kto-

L U C H A M O S  P O R  M U E S T R A  

C U L T U R A

l i U - o h a - m o s  p o r  n u e s - t r a  c u l - t u - r a

l . - u - d i - i ' - i n - o - s  p - o - r  n - u - e - s - t - r - a  

. - U ' l - t - u - r - d

- N ,  |l. . ■

"  '  R E P U B L I C A  D E M O C R A T I C . ;  
p a n i

R E - P U - B L I - C A  D E - M O - C R A - T Í - C A
P . 3. 
lyd U’.

' ! n  • u I • j  A i . '
lia R - e - p - u - b - l - i - c - a  d - c - m - o - c - r - á - t - i - t - a .

,n, z! k 
sle
ia r>u 

lezii 
olski 
inacyjr 
szau sk I 
WlochI 
, bylni 
3twa pl

\ * r ¿

ejscl

Sotd 

publiki| 
lejacy 
zebra 

i pro'*i| 
akcje 
ludu 
ivna 
robku 
iskijskii

e ,  u ,  1 , a ,  o

R ,  p ,  b ,  1. <*, d ,  m ,  r ,  t

Inim HlronicA'clfmcntnr7ii. «Wulr/.vim o imsxn kuliurr».

jpiefwnsej «ilroiiicy elcmt'ntan* z«2iiAj«mÍji «ic aolnífr/ v isiní «LvoniA 
 ̂ ktúre na treacjB jefo wviilków bojuwvfli.

ry położył olbrzymie zasługi 
wobec organizacji obrony M a­
drytu, tego samego, który zor­
ganizował milicje kultury, ra­
tujące pod objtrzalem faszys­
towskim ksiazki z  biblioteki 
uniwersyteckiej, tego samego, 
któremu Hiszpania zawdzięcza 

ocalenie .swego skarbca kultu­
ralnego z muzeów w  Escorialu. 
Prado, przed pociskami maro- 
Itanskich i nordyckich kultur- 
traegerow. W  liście tym pisze 

minister oświaty:

Jus umiecie czytac, jus umie­
cie pisać. OtuHera Me, przed 
WołJu nowy s Mat. Zdobyliście 
go sobtc, dzierzac w jednym re­
ku ten elementarz a w 
karabin, strazce Waszego pra­
wa do osuńaty... Jako minister 
oświeceniu publicznego i W oss  

towarzysz pozdrawiam  W as t(> 
swoim  i  rządu im ieniu i  zachę­
cam  W as, abyście szli naprzód

az zdobędziemy Hiszpanie uńel- 
ka i  (io.stafnio,

Do ksiazki jest zalaczona 
pocztówka z adresem;

Camarada

JE S U S  H E R X .A N Ü E Z
Ministro da Instrucción 

Pública

VALK.VCIA

Żołnierz, który nauczy sie 
pisać napisze pierwszy list do 
swego ministra oświaty!

Bez przesady można stwierd­
zić, ze w  ciągu krótkiego czasu 

elementarz nadrobił zaniedba­
nia kilku stuleci ciemnoty szer­
zonej przez rządy feudalnej 
.szlachty i kleru. Każda litera 
tej ksiazki Jest pociskiem w y ­
mierzonym przeciwko faszyz­
mowi, sprzymierzeńcowi cienie 
noty, przeciwko faszyzmowi, 
wrogowi oświaty ludowej.

Ayuntamiento de Madrid



Na drodze do jedności i zwycięstwa Z A R A Z A  W G R A N A D Z I E
w  niedziele 7 sierpnia odbył 

Sie w  kinie Salamanca w  M a­
drycie wiec zorganizowany 
przez Partje  Komunistyczna. 
Jednocześnie w  Walencji odbył 
Sie wiec, na którym przemawia­
li Comorera i Pasionaria.

T a  kampanja propagandowa, 
organizowana w  najważniejs­
zych ośrodkach HLszpanji Re­
publikańskiej, wspólnie przez 
Komunistycza Partje i Zjed­
noczona Partje Sociallstyczna 
Katalonjl m a na celu przyspie­
szenie zjednoczenia Partji Soc­
jalistycznej i Partji Komunis­
tycznej w  H is^an ii. Zjed­
noczona Partja  Socjalistyczna 
Katalonji, która m a za soba 
rok doświadczeń jedności i 
Partja  Komunistyczna dazaca 
gorąco do zjednoczenia wszys­
tkich sil antyfaszystowskich w  
Hiszpanii, staja  przed ludem 
i nawoluja go do jaknajszyb- 
szego zawarcia tej jedności, 
która jest gwarancja w ygra ­
nia wojny.

W  Madrycie jak  i Walencji 
mówcy zostali gorąco przyjęci 
i oklaskiwano rzucane przez 
nich hasła jedności.

Specjalne znaczenie miał 
wiec w  Madrycie, który przy­
padł w  czasie oceny ofenzywy 
na froncie madryckim.

Obok problemów Ogólnych 
mówcy stawiali specyficzne 
spraw y frontu madryckiego i 
Madrytu.

Front madrycki —  mówi l i - -  
jest żywym przykładem sUy 
twórczej ludu hiszpańskiego i 
jego młodej armii, Tu została 
stworzona arm ia ludowa silna 
i zdyscyplinowana, zdolna do 
zwycięskich ofensyw.

Madr3rt i jego bohaterska 
ludność, robotnicy produkcji 
wojennej, dzielne kobiety cier­
pią na brak żywności. N a  tej 
ludności zerują bezwstydnie 
spekulanci.

Należy polozyc kres tej sy­
tuacji i rząd Frontu Ludowe­
go powziął juz wszelkie dyspo- 
cycje w  tym kierunku i wraz 
z Rada miejska zabezpiecza 
ludności Madrytu regularne 
zaopatrywanie w  zywnosc.

Szczególnie ciekawa była 
mowa Ministra Rolnictwa, tow 
Vicente Urtbe.

W  imieniu Centralnego Ko­
mitetu Komunistycznej Partji 
zasyła pozdrowienia wszystkim  
bohaterom z Brúñete, dowód­
com i żołnierzom, tankistom i

lotnikom, wszystkim tym. któr­
zy wzięli udział w  zwycięskiej 
ofenzywie.

Doświadczenia roku wojny  
pokazały, ze można wygrać  
wojnę jedynie dzięki zorgani­
zowanej i świadomej dyscypli­
nie w  armii i na tyłach.

I  podczas gdy my, wydoby­
wam y z siebie cały wysiłek ku 
temu, znajdują sle na tyłach 
ludzie, którzy daza do zniszc­
zenia naszego wysiłku, którzy 
chcą zorganizować nielad. Ale  
myli Sie Franeo i jego trockis- 
towscy pachołkowie, jeśli sad­
za, Ze P a rtja  Komunistyczna 
i rzad Frontu Ludowego po­

zostaną bierni wobec Ich zbrod­
niczej działalności. Zrobimy 
wszystko, aby im nie pozwolić 
na zorganizowanie tego nieła­
du, który chcą w  nasze szere­
gi wprowadzić.

Jesteśmy wrogam i wszyst­
kich tych, którzy w  ramach 
gospodarstwa państwowego 
chcą stworzyć własne docho­
dowe gospodarstwo,

Sa to ci. którzy stwarzaja  
ciągle nowe trudności i przesz­
kody dla ekonomii kraju. Sa 
to ci, ktorcy w  momencie, gdy  
należy znacjonalizowac pro­
dukcje kreca sle i tworzą swe 

małe rządy, poto by robie eo 

im sle żywnie podoba. A le ci 
nowi bogacze szybko beda mu­
sieli zrezygnować z swych bo­
gactw. Rzad poparty przez lud 

wypowiedział im bezlitosna 

walkę. Wierzymy, ze również 

i Związki Zawodowe zajm a  

zdecydowane stanowisko i po­
p rą całkowicie rzad.

Vicente Uribe, broni gorąco 

jedności, dzięki której powsta­
ła silna arm ia i zorganizowane 

państwo.

My, komuniści —  mówi —  

uważamy, ze stworzenie Jed­
nolitej Partii Proletarjatu będ­
zie wzmocnieniem Frontu L u ­
dowego 1 zjednoczeniem całe­
go ludu hiszpańskiego, przeciw­
ko faszyzmowi własnemu i 

obcemu.

Kończy mówiąc, ze dzięki 
jedności politycznej obu partii 
robotniczych, przy poparciu 

proletarjatu i ze Zwiazkien  

Radzieckim, zwycięstwo będ­
zie bliskie i pewne.

Idźm y wiec naprzód, pewni 
ze Zbliża sie triumf ludu hisz- 

pansk i^o !

Znane sa nowe szczegóły z 
liowstania, które wybuchło kil­
ka dni tern w  Granadzie i któ­
re wskazuje na wielki rozgar- 
djasz jaki panuj© wsrod od­
działów faszystowskich. Po ­
wodem tych w alk miedzy pa­
nami faszystowskimi a ludnoś­
cią Granady, byl rozkaz ewa­
kuacji przez hiszpańskich żoł­
nierzy koszarów, do których 
miano przenieść oddziały włos­
kie. Ich samych miano prze­
nieść do gorszych koszarów. Ta  
różnica w  traktowaniu w  sto­
sunku do najeźdźców, zbunto­
w ała hiszpańskich oficerów, 
którzy rozpoczęli usilna propa­
ganda wsrod Oddziałów his­
zpańskich 1 ludności cywdlnej.

Hiszpańskie oddziały odmó­
w iły spełnienia rozkazu prze­
niesienia sie i z  pomocą "Re- 
quetes” broniły sle przeciwko 
atakom włoskich oddziałów, do 
których przyłączyli sie faJan- 
giscl. W a lk a  ta była bardzo 
krwawa. Po obu stronach było 
około 500 zabitych.

Ażeby uniknąć rozszerzenia 
sie buntu na najbliższych 
frontach, przerwano komuni­
kacje do 30 Lipca. P laza de 
Toros, gdzie sle zabarykado­
wali zbuntowani został dosz­
czętnie zniszczony. Pozatem  
demoralizacja na tyłach obe- 
muje cala Andaluzje. W ypa­
dki w  Motril były jeszcze po­
ważniejsze niz w  Granadzie.

Granaty reczne i bagnet, 
zostały użyte przeciwko o.i 
działom, które chciały przejsi 
na nasza stronę. Ocenia 
sytuacje w  tym sektorz© jako 
bardzo naprężona, do 

stopnia nawet, ze z Malag] 
przybyły oddziały aby pilnowa 
p o r z ą d k u .  T a  nłeobecno« 
pewnej części w ojska w  Mals. 
dze z o s t a ł a  wykorzystani 
przez mieszkańców Malag 
którzy zaatakowali komenda- 
ture wojskowa: przez kilks 
godzin oblegali budynek Ko- 
mendatury.

W  tym samym czasie robot­
nicy cukrowni w  Motril za.iti- 
kowali wojsko. Te wszystk;. 
fakty zmusiły do wycofania wo­
jska do koszar w  Algeciraa 
Również wsrod Marokańczy­
ków, zmęczonych ziem trak­
t o w a n i e m  i zrozpaczor.j\: 
wielka liczba rannych, ktorycb 
sie codziennie wysyła do Va- 
ty panupe wielkie nlezadcwi- 
lenle. Przejazd droga z J i\i 
do Sevilli staje sie coraz t: 
trudniejszy z powodu ciągłych 
manifestacji, nie spełniania oz- 
kazow na niektórych sekto: ach 
frontu i w  miastach and tlu- 
kyjskieb, które znajdują ,'cc 
jeszcze w  mocy faszystów. Ts 
sytuacja jest jeszcze powa­
żniejsza z powodu teroni sto­
sowanego, w  związku z wyl:ry- 
siem spisku, zamierzając og. 
zamach na Queipo de Lian-).
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Kongres Geologiczny w Moskwie
z  koncern Upca odbył sie w  

M oskwie Międzynarodowy Kon­
gres Geologiczny. Kongres ten 
zamienił sie w  wielki triumf 
nauki radzieckiej. Rozwoj geo­
logii (nauki o składzie skorupy 
ziemskiej) w  Zw iązku Rad- 
ziecwim jest najlepszym przy­
kładem twórczej mocy socja­
lizmu. Uczeni radzieccy w  ca­
łym szeregu ekspedycyj nauko­
wych zbadali skarby swej roz­
leglej, poteznej o j c z y z n y .  
W ładze radzieckie postawiły do 
dyspozycji uczonych środki, o 
jakich nie mogli marzyc za  
czasów carskich i o jakich  
dziś nie moga myśleć uczeni 
państw kapitalistycznych.

W yniki tych prac przeszły 
wszelkie oczekiwania. Prze- 
dewszystkiem okazało sie, ze 
Polnoc a  wiec wybrzeże Ocea­
nu Lodowatego jest bogato 
wyposażone w  wszelkiego ga ­
tunku -m inei^y. W  europopej-

skiej części zbadano rozl‘gl« 
zloza fosforytów, surowca, :;to- 
ry jako nawoź sztuczny c i i  
nieocenione usługi rołnicun 
radzieckiemu. W  północnej Sy 
berii znaleziono miedzy iimcm 
wegiel i  naftę. Dzięki tym od­
kryciom budujący socjalizm 23- 
triumfuje nad śniegami i mro­
zami dotad tak groźnej 1’ci- 
nocy.

W ielkim  optymizmem nepa- 
w a ja  prace odnoszące sie i: 
geologii nafty i  węgla. Okazu­
je sie, ze zasoby tych ciwu 
ważnych minerałów sa daleko 

wieksze, aniżeli dotychczas 
przyjmowano.

Niewątpliwie i w  innych kra­
jach upraw ia sie naukę. Nigd­
zie jednak nie śluzy ona tak 
bezpośrednio sprawie ludu, jak 
w  Związku Radzieckim. Dlate­
go tez nauka jest tam sprura 
ludu i dlatego tez jej rozmach 
jest tak imponujący.
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Opiiłuj** obras zaobrrrwnwany pneezrinaie w  Rzpilaln w Iłurjsiiio.

A... B... C... CO to jest?
raecieram oczy, unoszę sie na 

ozku, rozglądam sle po sali, 
^zy^lko ucichło. A le zauwa- 

lylem troche zażenowane twar- 
moich dwóch wspolsasiadow  

isapanskich. Zrozumiałem w

raystaj# °  rozchodzi, powoli
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ivyMlizguje sie z  lozka i w y ­
li- Ize na balkon. Choć rano, 
ilo promienie hiszpańskiego 
Im ca porządnie juz praza, zie- 
:i.. zielono dookoła gdzie 

kirm slegnac ciągną i tula sie 
ij siebie drzewa pomarajiczo- 
,iv. jakby sie chciały wzajem ­
no Chronić przed goracemi 
rmak-iilajni s’onecznemi. Przy- 
la-:am sie kcmfortowo-luksu- 
iwym urządzeniom św ita ła  
;r. ehe juz poniszczonym), kto- 
y .eszcze wczoraj byl pałacem  
bs.tamika, niekoronowa n e g  o 
;r- a tej prowincji. Mimowoll 
larouca mi sie porównanie z 
np idlemi, niskiemi chatkami 
iib 'tnlkow rolnych w  pobliżu 
ozocej wioski, którzy caleswo- 

zycie na tego obszarnika 
pracowali.

Z wewnątrz sali dochodzą 
lUz wyraźnie i opanowane slo- 
va "E l padre, la  madre.,.". 
A’nodze spowrotem na sale. 
llc.nentarz odłożony do jutra, 
iiiiiosni i uśmiechnięci w staja  

l.izek. Zrobili juz w yrw ę w  
iinnosci. Troche rozjasnialo. 
■¡Uiiazuje z  nimi rozmowę, 
ib&j sa robotnicy rolni, po- 
Í1- Iza z  prowincji Kordoby. Od 
aji ilodszycb lat sprzedali si- 
svoich rak obszarnikowi, by 

en mogl mieszkać w  ładnych 
'ilaoach i wysyłać swoje dzie- 
i na Uniwersytet, ale dla 
iwo. h młodych robotników, 
wy. zajnej szkoły nie było. A le  
i  to szkoła obecna bedzie dla 
ich pamiętna. K rw ią  ja  sobie 
Mlyll, Leząc ranni w  lozku 

'lotywaja sobie naukę. 

Nazajutrz to samo. Niesmia- 
>, (Irzacemi rękoma dochodzą 
5 szafki i wyjm ują gazete. 
atpia czy potrafią ujarzmić 

:anie, m igające litery na bia- 
’ra tle. Tak. Zbierają sie na 
Iwage. W ierzą w  własne sUy. 
uraz pierwszy własnymi us- 
uni przecytal przemówienie 

.tarza antyfaszystowskiego, 
roeczony, spocony, z mina 
'yciezcy opada i rozciąga sie 
i lozku, rece podkłada pod

glowe, oczy mu sie świeca z 
zadowolenia, szeroki uśmiech 
rozkłada sie n a  ustach, w  któ­
rych widać białe, zdrowe zęby. 
Rozpiera go duma, przeczytał 
sam referat antyfaszystowski. 
Czy fakt powyższy stanowi 
wyjątek? Nie. N a  sali naprze­
ciwko mnie, co rano stoi jest 
obłożony rozneml olowkami, 
trójkątami, kątomierzami py­
tam sie co to jest (mimo zc 
wiem ). Krotka pada odpowiedz. 
SŁudjujemy ruch wystrzelonej 
kuli. Ped mas do nauki jest 
juz dziś widocznym owocem 
rewolucji ludowej. Rewolucja, 
jakby  obudziła uśpione i uta­
jone slly ludu, przerwała ws­
zystkie tamy hamujące dostęp 
mas do nauki.

M. SOL.AltZ
Ba.t. P.alafoxa obecnie

w aspltalu.

wi zmieść z oblicza ziemi k rw a­
w e hordy hiszpańskiego 1 międ­
zynarodowego faszyzmu.

Donosimy W am , ze cały pro- 
letarjat i wszyscy uczciwi lud­
zie w  Polsce patrza na W as  z 
uczuciem dumy, uwazajac W as  
za nosicieli świetnych tradycyj 
wolnościowych polskiego ludu 
pracującego.

Mimo wzrastającej fali tero- 
ru sanacyjne - faszystowskie­
go, w yrazaja oni przy każdej 
sposobności swe przywiązanie

do W as i Solidarność z W asza  
w alka przeciw krwiożerczemu 
faszyzmowi. "Z a  wolność W a ­
sza 1 nasza”.

Niech żyje hiszpańska, repu­
blikańska armja!

Niech żyje międzynarodowa 
Solidarność przeciw faszyz­
mowi!

Niech zyja stawne, zwycię­
skie, międzynarodowe Bry­
gady!

Następuję w i e l e  podpisme 
nieczytelnych.

N A S Z A  P R O P A G A N D A

IJ o  B r y g a d y  . la ro ü ilu w u  

D ą b r o w s k i e g o

Drodzy Towarzysze!
M  y , polscy antyfaszysci, 

przybyli niedawno do Hiszpan- 
ji, by walczyc razem z W am i 
i z hiszpansldm narodem prze­
ciw faszyzmowi, ślemy W am  
płomienne antyfaszystows k i c 
pozdrowienie.

My, obecnie znajdujemy sie 
w  M. gdzie przechodzimy kurs 
pi-zysposobienia wojennego.

Zobowiązujemy sie, nauczyc 
sie wyśmienicie strzelać, su­
miennie opanować sztukę wo­
jenna, po to, by jaknajszybciej 
stanac obok W as, zęby pomoc 
W am  i hiszpańskiemu narodu-

Nl•j>^uy.niejl•2e prKvk*¿adÍc zolnicrzut 
Okopać nswrt jchIi jettiCM Sfncczon>r 
r\H. licnn'k Ciitcrmou (bal. PalnfD&o.)

Była ciemna noc, księżyc 
skrył sie za chmury. Dlügim  

sznurems wzdluz okopow roz­
ciągną! sie bataljon fortyfika­
cyjny, Saperzy przyszli zakła­
dać druty kolczaste przed nas- 
zemi okopami Były Juz wys­
tawione czujki, zęby ubezpiec­
zyć saperów. Czujki doniosły, 
ze z okopow faszystowskich 
dochodzą glosy. Prawdopodob­
nie tez fortyfikowali swoje 
okopy,

Szedłem wtedy z Joskiem, 
który sprawdzał linje i wyz­
naczy! saperom miejsce gdzie 
m aja zakładać druty, Poszliś­
my bardziej do przodu, chcąc 
usłyszeć cos z okopow faszys­
towskich. Nagle usłyszeliśmy 
dosc silny metaliczny szum-alc 
pochodzący z naszej strony. 
N ie zorjentowaliamy sie w 
pierwszej chwili o co chodzi. 
A ie  wnet usłyszeliśmy donoś­
ny glos-w  nieznanym jeżyku. 
“Auto propagandy"-przemknelo 
mi w  myśli. Ktoś przemawiał w  
jeżyku marokańskim. Dzień w  
dzień widywaliśmy z naszych 
okopow Marokańczyków w 
kraciastych płaszczach.

Spodziewaliśmy sie, ze fas- 
. ysci otworzą ogień, to tez 
cofnęliśmy sie jakieś 50 kro­
ków w  tyl, do potka kukuryd­
zy. Tam  Spuściliśmy sie do 
okopu. Faszyści faktyc z n i e 
puścili kilka krótkich serji, 
chcąc zagłuszyć głośnik. Ale  
to trwało krotko, u faszystów  
widocznie tez zwyciężyła cieka­
wość, co im “Rojos” powiedzą. 
Padały tylko pojedyncze strza­
ły. A  nasz M arok stale mowil 
jakby  na jakim ś mitingu w  pa­
ryskim Velodromie. Specjalnie 
nasłuchiwałem co sle dzieje w  
okopach faszystowskich, Dos­
zły mnie z początku słabe 
okrzyki (tow. Andrzej mowil 
Ze nawet słyszał okrzyki "Sa ­
lud!” ) Glosy rosły coraz bard­

ziej jakby  coraz wlccej ludzi 
klocilo sie miedzy soba.

Nasz M arok skończył. Jego 
miejsce na trybunie zajal inny 
mówca. M owil po hispansku. 
Znów ogień karabinów maszy­
nowych. ale nasz movroa zdołał 
go praekryczec. Faszyści wście­
kli sie i urządzili “kocia musy- 
ke". Kilku dyrygientow tej mu­
zyki specjalnie sie wyrcznialo, 
krzyczeli głośniej niz inni- 
prawdopobnie falangisci. Resz­
ta krzyczała z zapałem nieco 
niniejszym, jakby z przymusu. 
N asz  mówca wyjaśniał w  sil­
nych słowach role Wioch i 
Niemiec w  obecnej wojnie w  
Hiszpanji. Kocia muzyka przy­
cichła nieco. Rozpoczęli śpiewać 
i padały pojedyncze okrzyki.

Maleńka przerwa i trzeci 
mówca zabiera glos, Tym ra­
zem jest to glos kobiecy. Fas­
zyści ucichli zupełnie. Mówc­
zyni korzysta z tej ciszy i 
krzyczy ile sil starczyło w  jej 
piersiach i z coraz większym  
zapałem. Cisza trw ała bez 
przerwy przez cały czas jej 
przemówienia.

Gdy skończyła u  faszystów  
zaszumiało jak  w  ulu. Domyś­
liłem sie, ze urządzali u siebie 
cos w  rodzaju wiecu. Powoli 
inne glosy umilkły, tylko je ­
den przemawiał szybko, glosoo, 
jakby  w  wielkiej zloscl. N a  
miejscu widocznie zanuz daw a­
no odtrutki, zęby osłabić w ra­
żenie naszych propagandystow.

Nieco później wracaliśmy z 
linji, Saperzy pracowali usilnie, 
juz wtyczki zelazne stały rzę­
dami wbite. Dalej na szosie za­
warczał motor.. Auto propa­
gandy odjeżdżało. A  codziennie 
w  gazetach można przeczytać, 
ze na tym lub innym froncie 
przeszło do naszych sze.regow 

tylu Żołnierzy z pelnem uzbro­
jeniem.

.lO N AS
Bat. Dąbrowskiego-

Ayuntamiento de Madrid



J A K  P R Z Y J E C H A Ł E M  DO H I S Z P A N I I
Dnia 2 Kwietnia 1937 r, zos­

tałem zwolniony z wojska pol­
skiego. Służyłem w  Baonie 
Morskim. Tw arda  azkola.

15-go kwietnia tegoż roku 
przemyciłem sie z Gdyni do 
Gdańska t tu zacząłem wycze­
kiwać odpowiednej "kaaty” 
statku, abym mogl dojechać do 
Francji. I  tak kilka dni uszło, 
Troszeczkę głodu, troszeczkę 
zimna, bo wtedy w  Polsce było 

jeszcze zimno.
A z  dnia 20-go tegoż miesią­

ca przyszedł upragniony moj 
statek. Był to względnie mały 
statek litewski, bo zaledwie 
100 tonowy. D ługo nie można 
było Sie namyślać, bo statek 
przyszedł na pare godzin do 
portu po paliwo.

Wiec doczekałem sie sposob­
nej chwili. W  czasie obiadu 1 
wtedy kiedy załoga smacznie 
jadła, ja  glodniusienkł ze swoim 
kolega Borysem włazimy do 
forpiku (tak sie nazywa m a­
gazyn zapasowy sznurów ). Tam  
było nam bardzo, bardzo cias­
no, ale trudno, siedzimy.

Uszły pewnie ze 4 godziny, 
atatek ruszył. Odetchnęliśmy 
z ulga. N ie' cdkryłi nas. Po kil­
ku godzinach podroży zaczęli­
śmy krecie papierosy, bo mie­
liśmy jeszcze zapas uzbiera­
nych niedopałków. Nad  ranem  
moj kolega Borys tak zasłabł, 
ze wogołe ruszyć sie nie mogl 
ze swojego kata, tak wiec ja  
musiałem isc szukać ratunku 

dla przyjaciela.
N o  i wychodzę na pokład. 

Zaczęły sie ceremonjałne przy­
jęcia od matrosa az do kapi­
tana. N a  tym sie skończyło. 
Pozostaliśmy jako załoga, bo 
pracowaliśmy i zywiłismy sie 
razem z załoga.

Szesc dni jechaliśmy do An- 
głji do portu. Po  przyjezdzie 
do portu kapitan nas obu zam­
knął na klucz pod pokład, aże­
byśmy nie wyszli na lad. Tak  

siedzimy przez 5 dni w  ciem­
nicy, dopiero 5-go dnia p>'zy- 
szedł do nas pierwszy oficer i 
oznajmił nam radosna nowinę, 
ze jedziemy do Francji, a  nie 
zpowrotem. Cierpliwie spędzi­
liśmy te kilka godzin wiezie- 
nia, statek nasz odszedł do 
Francji. Zaraz po przyjezdzie 
do -ikavru uciekliśmy ze stat­
ku, ale za kilka godzin wpad­
liśmy w  rece zandarmerji i by­
liśmy sadzeni za włóczęgostwo, 
bo byliśmy bez grosza. Osad­
zili nas na 8 dni wiezienia.

Po  przesiedzeniu tego, n a  ga ­
pę udaliśmy sie do Paryża, 
drogę mieliśmy nadzwyczaj 
szczęśliwa, bo jednym pocią­
giem dojechaliśmy do Paryża  
i z zandarmerja nie widzieli­
śmy sie wcale.

W  Paryżu przespaliśmy sie 
jeszcze pare nocy w  Alejach i 
nareszcie spotkałem towai'zy- 
azy, którzy tak jak  ja  wybie­

rali sie do Hiszpanjl. Koniec 
naszych zmartwień.

Potem juz pocichutku przez 
Pireneje dostaliśmy sie do H i- 
szpanji. Ciężka była ta  prze­
prawa, lecz teraz jest przyjem­
nie bic faszystów naszemi du- 
zemi działami i wtedy o wszy- 
stkiem sie zapomina.

.M.4K.IAN (IKONDKUWSKI 
Bateria im. B. Glowackletro
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E, E. Klsch jest znanym 

niemieckim autorem re­
portaży, Szczególnie wsła­
wiły go Jego Książki opi­
sujące walki Chińczyków 
z Japońskimi najeźdźcami, 
Jezdzll po całym swlecie 
demaskował wyzysk Jaki 
stosują wobec człowieka 
pracy wielcy kapitaliści 
amerykańscy . Zawsze i 
wszeazie solidaryzował sie 
z walczącym o swe prawa 
proletariatem. Robił to z 
takim temperamentem, ze 
nazyw'aja go szalonym re­
porterem. Przedrukowuje­
my Jego apel zamieszczony 
w "Volontaire de la L i­
berté".

Zadacie odemnie, kochani to­
warzysze, abym W am  cos na­
pisał. Bardzo chetnie. A le prze­
dtem jeszcze chciałbym W am  
cos powiedzieć. W łaściwie przy­
byłem tutaj nie poto, aby W am  
cos napisać, ałe poto, aby ca­
łemu światu napisać, jak  W y  
tutaj żyjecie i jak  W y  tutaj 
walczycie o rozstrzygnięcia 
historyczne.

Pozatem przy przekazywa­
niu W am  moich wrażeń mam  
pewne skrupuły. W y, żołnier­
ze, poznaliście w  bojach tak 
dokładnie te wojnę, ze żaden 
pisarz nic nowego W am  nie 
powie. Depiejby było gdybyście 
W y  mnie pisali i głownie o 
W aszej podroży do Hiszpanjl.

O dw aga w  boju to zjawisko, 
które zdarza sie i u żołnierzy 
faszystowskich, ale tam jest 
ona cnota żołnierska, wynikają­
ca z dyscypliny wojskowej i z 

pragnienia awansu. W asza  bo- 
jowosc i gotowość do walki na 
śmierć i życie zaczyna sie w łaś­
ciwie od chwili, kiedy każdy z 
Was, bedac jeszcze we swoim  
kraju, postanowi! wyjechać do 
Hiszpanjl. Od tej chwili zac­
zyna sie wałka z trudnościami, 
zwlazana często z niebezpic 
czenstwem życia: sam a dro­
g a  do Hiszpanjl jest pierwsza 
w ałka frontowa. Bohaterska 
historja Brygady Międzynaro­
dowej zaczyna sie nie w  His- 
zpanji, ale jeszcze w  domu 
każdego z żołnierzy.

Przed kilkoma tygodniami

pewien faszysta polski w  W a r ­
szawie w  sejmie zwymyślał 
nasze polskie batałjony w  His- 
zpanji, izac ze ci Polacy w al­
czący po stronie Republiki, sa 
niczem innem jak  banda włó­
częgów, których w  pijanym  
stanie załadowuje sie do po­
ciągów 1 wlecze do Hiszpanji. 
On wie doskonale, ze polscy 
robotnicy, a  także szerokie kola 
demokratycznego mieszczańs­
tw a patrza z podziwem i .sza­
cunkiem na tych swoich roda­
ków, którzy opuścili w  kraju  
swoje rodziny, swoje posady: 
bez pieniędzy, bez znajomości 
jeżyków, często bez żadnej 
pomocy poszli z  Europy środ­
kowej w  daleka drogę, aby po 
tamtej stronie Pirenejów zna- 
lesc swoje miejsce w  okopach.

To bohaterstwo chciał zmniej­
szyć w  jakiś sposob polski fa ­
szysta, ale ponieważ nlerna 
prawdy, mogącej je obniżyć, 
musiał sie wiec chwycie pod­
łego oszczerstwa...

M y jednak musimy byc dum­
ni z  tych wszystkich trudnoś­
ci. jakie napotykali na swojej 
drodze towarzysze, którzy 
uformowali Brygady Między­
narodowe.

Towarzysze! Każdy z W as  
dużo przezyl i przecierpiał, za­
nim dostał sie do kraju, gdzie 
walczy Sie o wolność. Opisuj­
cie swe przeżycia z  drogi do Hł- 
szpanji i nadsyłajcie je do re­
dakcji ‘'Dąbrowszczaka”. Taki 
zbiór opisow podroży bedzie 
dokumentem dla naszych sy­
nów i wnuków, aby wiedzieli 
jakie wędrówki musieli odbyć 
bojownicy wolności zanim pr­
zybyli do Hiszpanjł, aby tam 
prowadzić decydującą wojnę 
z faszyzmem,

A  wiec, towarzysze nie na­
myślajcie Sie długo, bierzcie 
papier i olowek i napiszcie za­
raz do Waszego, W as  kocha­
jącego
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Do towarzyszJ 
Ba ta l j onu Daf 

hrowskiego
Po piei-wBsc dsiioie aie »i/«J 

no, Sie w ostatnich łutmotK-l 

Dąbrowszczaka jest tak  tnclj 

artykiilaw  z naszeijo .viaicnp,, 

Bataljonu Dabrowskieno. M’i.í 

ze towarzysze z  naszei/o b</(ui| 

jonu m aja d m o do pisania f i  

naprzyklad o naszych atahurą 

7ta /roncie i o  »ia.s*,vrn życiu i 

hataljone. Bo jak wy nic pisa 

rie, to wyi/łada tak j«)oiyfcJ 

nasz batalion socale nie 

Czy niema wsrod nas bo/idiJ 

row, albo dobrych zdyscyj !ii,J 

wanych towarzyszy, którzy 

odznaczyli w bojach jak ■ 

tyłach t

A  wiec towarzysze, napi.‘,;riJ 

jak i nie badz artykuł i nonel 

jeżeli nienłtt losrcd was uiolu:! 

towanych ludzi. Możecie ten piJ 

snc, tak po chłopsku i u.| 

wszystkich jeżykach.

Ja obecnie jestem  ranny, ni j 
czuje sie lep iej i przypadk 

byłem w redakcji i  foicni;;;s; | 

z redakcji złapali mnie za ir¡¡-. 

i  mowia: W iośnie ciebie 

kamy. Jako zolnierz, z  p ien -t 

szeyo batahoMit Dabrou>skic;f«l 

7UUSÍSZ nam nupúar kilka  sloir| 

Byłem zmuszony.

I  pytam Me towarzysze, fci"! 

atakował na /roncie Huesratl 

Czy nie batalion Dabrowskk 

yo? I  k to odparł atak na fron-l 

cie Villanuevu del Pardillo 

16 czy tez 17-go Hpca.’’ f  .'tfol 

utrzym ał pozycje no Viłłoj;iif-l 

vo de la Cañada, gdzie ja  bp- 

łem m n n y f Nasz botalin'' 

My.smy czytali o tern malo «1 

naszym Dąbrowszczaku. Auld-I  

zioie, towarzysze, jak  nifi pi-'«-| 

cie to o naszych ttłn k jc l i| 

walkach jest bardzo malo pl- 

.sane.

A  wiec zbierzcie sic wszysc^X 

i niech każdy napisze, chor I 
kilku .slow, a bedzie cały orłsi-| 

kitł ł pokażecie w.szystkim. : 

jesteście wzoroymi zołnierznmi

Salud.
K RI.IC 'H  

2-ga Kompanja.
Batalion Dabrow8ktcB«

Ayuntamiento de Madrid




